
M I N I S T E R S T W O  S P R A W  Z A G R A N I C Z N Y C H  

D E P A R T A M E N T  P O L I T Y C Z N O - E K O N O M I C Z N Y  

W Y D Z I A Ł  P R A S O W Y

1;  S P R A W Y  P O L S K I E .

a /  S y t u a c j a  p o l i t y c z n a  w P o l s c e  s t r .1 .

b /  S t o s u n k i  p o l s  ko - n i e m i  e c k i  e 2.
■*

o/  P o l a k a  a L i t w a  .......... 2.

S. Z A G A D N I E N I A  O G O L N E  ;

a /  Pańs  twa b a ł t y  c k i e  •s t r ;3;

b /  Włochy,  P r a n e j  a  i  B a łkany  . . ; * ; ’ 4 i

c /  B l i s k i  Wschód “ 5 .

3.  N O T A T K I  I  I  N P 0 S IT A C J  E ;

Nr .  291.  Warszawa,  d n i a  3 0 . g r u d n i a  L92J r.





P R Z E G L Ą D P R A S Y Z A  G R A N I C Z  N E <7 .

Nr  i 291

/ n i u l e t y n  c o d z i e n n y / .

P a r s z a w a ,  d n i a  3 0 , g r u d n i a  1927 r .

1.  S P R A W Y  P O L S K I E ,

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

BERLINER 2AGE3LAII z 2 3 / X I I . E o r e s p .  z Warszawy o oa -  
v. i a  o b s z e r n i e  p o l i t y c z n ą  s y t u a c j ę  w P o l s c e  i  p o d k r e ś l a  r o z b i ­
c i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  n a  56 p a r t y j . Wobec z b l i ż a j ą c y c h  
s i ę  wyborów a u t o r  z a z n a c z a ,  że n a j w i ę k s z y  wpływ n a  n i e  wywrze 
o so ba  u a r s z - P i ł s u d s k i e g o . Nadmien i a  t a k ż e  o p r z y s t ą p i e n i u  'Wi­
t o s a  do s t r o n n i c t w  r ządowych  i  ?. końcu p i s z e ,  że wybory bę dą  
n a dz w y c za j  c iekawym ekspe rymen tem,  k t ó r y  p o s i a d a  z n a c z e n i e  t a k ­
że i  d l a  z a g r a n i c y .

VOSSISCHE ZPI1UITG z 28/ X I I . p r z y n o s i  k r ó t k ą  n o t a t k ą  
o k s i ą ż c e ,  p i s a n e j  p r z e z  g e n e r a ł a .  S i k o r s k i e g o ,  k t ó r a  dowodzie  
z a m i e r z a ,  że zw yc i ę s two  % r i  1920 n i e  j e ą t  z a s ł u g ą  k i e r o w n i c t w a  
a r r n j i ,  l e c z  z a s ł u g ą  j e d y n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  w y s i ł e k  
k t ó r e g o  zadecyd owa ł  s z a l ę  z w y c i ę s t w a .  J e ś l i  z a ś  c h o d z i  o k i e r o ­
wnic two a r r n j i ,  t o  poważne z a s ł u g i  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  w p i e rwszym 
r z ę d z i e  gen ,Rozwadowskiemu o r a z  g e n . k y g a r d o w i .  D z i e n n i k  p o d k r e ­
ś l a ,  że c e l em  k s i ą ż k i  j e s t  p o d k o p a n i e  a u t o r y t e t u  wojskowego 
M a r s z - P i ł s u d s k i e g o  i  że wobec t e g o  w ą t p i  lwem j e s t ,  c:zy k s i ą ż k a  
t a  wy j ść  b ę d z i e  mog ła  w d r uk u ,  t e m b a r d z i e j , i ż  g e n - S i k o r s k i  
z n a j d u j e  s i ę  w c z y n n e j  s ł u ż b i e  w o j s ko w e j .

KREUZ3EITUNG z 2 3 / X I I .  z w ra c a  uwagę n a  obawy, i s t n i e ­
j ą c e  n a  L i t w i e  co do pokojowego r o z p r z e s t r z e n i e n i a  s i ę  wpływów 
P o l s k i  na  L i t w i e  z  c h w i l ą  o b u s t r o n n e g o  o t w a r c i a  g r a n i c .  Z ro ­
zumia ł em j e s t  wobec t ego  -  p i s z e  d z i e n n i k  -  że r ząd l i t e w s k i  
s i a r a  s i ę  o g r a n i c z y ć  n a w i ą z a n i e  s to sunków do małych ram, chce  
on p o z o s t a w i ć  t y l k o  mały o twór  n a  g r a n i c y  p o l s k o - l i t e w s k i e j . ,  
k t ó r y  mógłby p o d l e g a ć  n a l e ż y t e j  k o n t r o l i  i  r e g u l o w a ć  odpowie­
d n i e  nap ływ ż y w io łu  p o l s k i e g o  do L i t w y .

0BSX0—3LOVEN3XA REPUBLIKA z 2 3 / s i I . z a m i e s z c z a  a r t .  
ws t ę p n y  o na s  t r o k  .eh p r z e d w y b o r c zy c h  w P o l s c e ,  k t ó r y  kończy 
s i ę  wn io sk i em ,  żc wydani e  spodz i ewanego  programowego o świad ­
c z e n i a  p r ze d w yb o r c ze go  r z ą d u  s p o t k a  s i ę  z o gó ln ą  s y m p a t j ą  wśród 
c a ł e g o  n a r o d u .





STOSUNKI POLSKO—NIEMIECKIE .

DEUTSCHE AlLGEńEIEE ZEUUHG z 29/ziI. pisze, że pod­
wyższenie od \.stycznia taryfy kolejowej w Polsce odnosi się 
do transportów drzew/a idącego do Niemiec na podstawie ostat­
niej umowy drzewnej; autor nazywa to jawnem złamaniem tej 
umowy, eo musi wywołać zdziwienie. Jeżeli Powiem Polska - 
pisze dziennik - już przy umowie wstępnej nie spełnia lojal­
nie umów, to powątpiewać należy? czy uczyni to przy trwałem 
porozumieniu obu państw.

DEUTSCHE TAGESZEITUNG z 29/lU. w obszernej depeszy 
z Poznania użala się na rzekomą propagandę dzienników poznań­
skich na rzecz odniemczania obszarów* należących dawniej do 
Niemiec* Przytacza dalej ostrzeżenie "Posener Tageblatt", aby 
wobec tej zapowiedzi ze strony polskiej, nie dowierzano zbytnio 
Włochom, wzywającym do porozumienia z Polską. Obecnie ze wszyst*- 
kich stron starają się polacy uśpić niemeów melodjami o poro­
zumieniu międzynarodowym. Ze względu na jaskrawe ■ dowody, prze­
mawiające przeciw temu, Niemcy - pisze dziennik - powinny 
zwracac baczną uwagę na tego rodzaju wezwania i nie dać się 
uśpić, aby nie stanąć pewnego dnia wobec faktów dokonanych.

POLSKA A LITWA.

LIETUVA z 27/SII. W art.wst .podanym p.t. " ? " zazna­
cza, że stc^unki polsko-litewskie po Genewie nie-uległy zmia­
nie. "Nieporozumienie pomiędzy litwinami i polakami pozosta­
ło po-dawnemu z tą tylko różnicą, że zamiast nierealnego sta­
nu wojny, obecnie jest pokój. Dziennik uważa,, że nienormalne 
stosunki między Litwą a Polską można znieść tylko w drodze po­
kojowej przez rozwiązanie kwestji zasadniczej; Następnie 
dziennik podkreśla, że polacy już teraz przed rokowaniami 
nie chcąc zwrócić Litwie Wilna, weszli na drogę intryg, pro­
ponując Litwie wzamian Wilna - Królewiec.

"W jednym dzienniku polskim - pisze Lietuva - zjawiła 
się notatka, że Litwa zrzeka się Wilna i zgadza się, żeby jej 
stolicą został Królewiec, który rzekomo jest bardziej litewski, 
niż Wilno. Polacy - jak widać - bardzo po przyjacielsku propo­
nują Litwie prezent, z nienależącego do niej terytorjum". 
Dziennik podkreśla, że ten plan polski jest podobny do planu 
niemieckiego, zdążającego do zmiany zachodnich granic pol­
skich kosztem Litwy."Z tego widać - kończy autor - że roko­
wania polsko-litewskie, od których powodzenia zależy stabili­
zacja na wschodzie Europy, stały się objektem intryg. Wobec 
tego trudno spodziewać się zmiany na lepsze".

LIBTUV0E ZlNIOS z 2V/XII. W art.wst.p.n. "W przede­
dniu rokowań" zaznacza, że polacy przygotowują się na serjo 
do rokowań z Litwą. Autor podkreśla, że^oświadczenie Wolde- 
marasa o tern, jakoby decyzja Ligi Narodów zniosła akt kon­
ferencji Ambasadorów, wywołało w Polsce niemałe zdziwienie. 
"Prancuzi - piszo autor - i w  tym wypadku odegrali rolę arbi­
tra, oświadczając w "Le Temps" i "Le Matin", że zdanie Wolde- 
marasa jest nierzeczowe a. nawet absurdalne; Z tego należy 
wnioskować, że w przyszłych rokowaniach polacy nie zgodzą, się 
na rozważanie sprawy wileńskiej uważając ją po dawnemu za 
rozwiązaną".





N a s t ę p n i e  a u t o r  mówi o t em,  że p i e r w s z e  owoce’’pokojowego 
s t a n u " n a  L i t w i e  j u ż  s i ę  z j a w i ł y ,  za  co uważa p r z y b y c i e  ko­
r e s p o n d e n t a  p i sm  w a r s z a w s k i c h  do Kowna* W końcu  a u t o r  mówi 
o s t a n o w i s k u  r z ą d u ,  k t ó r y  d e c y z j ę  L i g i  uważa t y l k o  za  " p r o -  
p o z y c j ę  i  p i s z e :  " J e ż e l i  my s ą dz i m y ,  że r e z o l u c j a  Rady L i g i  
Narodów z m i e n i a  p o s t a n o w i e n i e  k o n f e r e n c j i  Ambasadorów> to  
n iema  p o t r z e b y  o d k ł a d a ć  rokowa;"- n a  o k r e s  d ł u ż s z y .  I n a c z e j  
p o l a c y  zdobędą  t y l k o  nowe a t u t y  do p ropagandy  p r z e c i w l i t e w -  
s.ki e j " ;

DZIEŃ KOWIEŃSKI z 2 7 / X I I ;  /Kowno /  z a m i e s z c z a  t e k s t  
k o n k o r d a t u ,  z aw a r t e g o  między S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą  a  r e p u b l i k ą  
l i t e w s k ą .  Konkorda t  z a w i e r a  29 a r t y k u ł ó w  i  z o s t a ł  p o d p i s a n y  
d n i a  2 7 / l X . b r ;  W a r t . poświęconym k o n k o rd a t o w i  "Dz i eń  Ko­
w i e ń s k i "  p i s z e  m . i n . :  "Konkorda t  wprowadza z r ó ż n i c o w a n i e  
w i e r n y c h  pod względem językowym i  w y r a ź n i e  n a k a z u j e  p a s t e ­
rzom j e g o  p r z e s t r z e g a n i e .  0 i l e  do t ąd  u w z g l ę d n i a n i e  r ó ż n i c  
j ę zykowych  z a l e ż a ł o  od "w i d z i  mi s i ę "  duchowieńs twa ,  o t y l e  
o b e c n i e  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  na  L i t w i e  o t r zy m uj e  pr awną  
po ds t aw ę  do ż ą d a n i a  s ł u s z n e g o  z a s p o k o j e n i a  swych mocno nadwy­
r ę ż o n y c h  i  u s z c z u p l o n y c h  p o t r z e b " .

L'ECHO DE PARIS" z 2 7 / X I I .  P e r t i n a x  p i s z e ,  że B r i and  
c y t o w a ł  d o t y c h c z a s  u r e g u l o w a n i e  k o n f l i k t u  g r e c k o - b u ł g a r s k i e -  
go w r . 1 9 2 5 ,  i l e k r o ć  c h o d z i ł o  o wy kazan i e  c e l o w o ś c i  i s t n i e ­
n i a  L i g i  Narodów,  Na leży  p r zewidywać  -  p i s z e . a u t o r ,  i ż  o be c ­
n i e  b ę d z i e  p r z y  t e g o  r o d z a j u  o k a z j a c h  mówił  o u r e g u l o w a n i u  
sprawy p o l s k o - l i t e w s k i e j . Oba t e  w y r a ż e n i a  n i c z e g o  j e d n a k  
n i e  dowodzą.  P o r o z u m i e n i e  p o l s k o - l i t e w s k i e  j e s t  t y l k o  po ­
wie rzchowne  i  p r o b l e m a t y c z n e .  Zapewne w k r ó t k i m ^ c z a s i e  kwe-  
s t j a  t a  b ę d z i e  n a  nowo z t y c h ,  czy i nn ych  powodów^rozważana 
w? Genewie .  Obe cn i e  n i e  d o s z ł o  do w r o g i c h  w y s t ą p i e ń ,  p o n i e ­
waż w r o g i e  m oc a r s t w a  n i e  w y ł ą c z a j ą c  R o s j i ,  n i e  c h c i a ł y  dopu­
ś c i e  do z e r w a n i a  pomiędzy P o l s k ą  a  L i tw ą .  N a s t ę p n i e  Gauvain 
p i s z e ,  że s p o k ó j ,  p a n u j ą c y  o b e c n i e  n a l e ż y  zaw dz i ęc za ć  t a k ż e  
S t r e s e m a m o w i , mającemu n a d z i e j ę  o s i ą g n i ę c i a  e w a k u a c j i  Nadren j  
a  t o  d z i ę k i  p r z y c h y l n o ś c i  P r a n e j i  z j e d n e j  s t r o n y ,  o r a z  w 
n a s t ę p s t w i e  t r a k t a t u  w L oca rn o .

Po wyborach  we P r a n e j  i ,  s z c z e g ó l n i e  j e ż e l i  zwyci ę s two  
b ę d z i e  po s t r o n i e  l e w i c y ,  S t r e se m a n n  w y jd z i e  ze swej i n e r c j i .  
Ob e cn i e  z achowuje  on r e z e r w ę  czy t o  ch od z i  o p l a n  Davesa ,  
czy t e ż  o L i t w ę .  P r e t e n s j e  Niemiec  s ą  r o z k l a s y f i k o w a n e  a 
o swobodzen i e  N a d r e n j i  s t o i  na  p i e rwszym p l a n i e ,  pon i eważ  
ono j e s t  warunkiem w s z y s t k i c h  d a l s z y c h  p r e t e n s y j  ,

VOSSISCHE ZEIIUNG z 2 8 / X I I ,  z powodu wywiadu k o r . K u r j e r  
W ar s zaw sk i ego  z Woldemarasem,  z a p y t u j e ,  g d z i e  s i ę  p o d z i a ł  
ów optymizm,  k t ó r y  z a k o ń c z y ł  s e s j ę  genewską ,  a lbowiem t e n  
wywiad b y ł  t y l k o  d l a t e g o  n i e s p o d z i a n k ą ,  k t o  n i e  p a t r z y ł  
t r z e ź w o  n a  s y t u a c j ę .  D z i e n n i k  p o d k r e ś l a ?  że o s t r z e g a ł  p r z e d  
optymizmem j u ż  p r z e d t e m  i  o b e c n i e  n iema  n i c  do n a d m i e n i e ­
n i a .
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PANSIWA BAŁTYCKIE.

CESKO-SLOVENSKA REPUBLIKA z 29 / X I I .w  a r t  ; w s t ; z a p y t u ­
j e ,  czy d o j d z i e  do b l o ku  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h .  Oświad cze n i e  po-
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sła sowieckiego Petro wskiego, że taki b3_ok tworzy się.pod kierun­
kiem Polski i że został 011 zapoczątkowany przez Marsz'Piłsudskiego 
w Genewie, należy uważać za początek sowieckiej akcji, zmierzają­
cej do przeszkodzenia temu planowi;, jednak autor jest zdania, 
żtc-rLa razie byłoby zawcześnie mów i <5 o tym "bloku, ale wszelkie 
Układy między państwami "bałtyckiemi zmierzają przedewszystkiem 
ap poprawienia między nimi stosunków politycznych, i gospodarczych 
czego właśnie, wszystkie one potrzebują.^

Na tej drodze mogłoby w końcu dojść do bloku, ale 
dzieje umowy co do unji celnej estońsko-łot ev̂ skie j dowodzą, §e 
nie będzie to łatwe. Długo jeszcze państwa bałtyckie będą- pisze 
autor ~ igraszką w rękach Rosji' Polski i Niemiec> aż dopiero 
duch ligi Narodow weźmie górę nad metodami starej dyplomacji; 
"Wówczas dopiero będą one mogły zastanawiać się nad utworzeniem 
bloku, jak nad tern, pod czyj udać się protektorat.

VORWAERTS z 25,/xlI^ Kor- z Rygi pisze, że dobrowol­
ne ustępfienie rządu Skujeneka wywołuje zdziwienie, ale za kuli­
sami kryje się akcja związku chłopskiego, przychylnego dla Pol­
ski, który za,wszelką cenę chce dojść do władzy, aby zabezpie­
czyć kredyty dla swych przedsiębiorstw; Wszystkie wnioski o votum 
nieufiiości dla rządu Wychodziły właśnie od tego związku, ale 
choć opozycja rozporządzała większością głosów, zdarzyło się 
niezwykły w parlamentaryzmie wypadek, że przy tajnem głosowaniu 
kilka głosów opozycyjnych oddano za rządem, czyli votum nieufno­
ści zostało szereg razy odrzucone.

Koresp•wskazuje, że związek chłopski znalazł się 
w trudnościach finansowych z tego powodu, iż sprzedał Sowietom 
20 wagonów potasu i otrzymał większą zaliczkę za poparcie traktatu 
handlow/ego sowiecko—łotewskiego> ale dostawy nie wykona.! i pienię­
dzy już nie posiada. Bez subwencji rządowych zostanie doprowa­
dzony do katastrofy. Nowy rząd - twierdzi koresp• poprowadzi_ 
inną politykę zagraniczną, gdyż powrót do władzy polonofilskiego 
Związku chłopskiego położy kres orjentacji niemi ecko-ro syj ski ej .

WŁ00HY, PRANO JA I BAŁKANY.

1 r INDEPENDANOE ROUMINE z 28/X1I. Art.wst. p.t. 
"Branej a, "Włochy i Bałkany" pisze m. in.: Brane ja i Włochy znaj­
dują się w przededniu rokowań ważnych i delikatnych, między 
ktoremi jest uznanie przez Braneję centralnego^stanowiska włoch 
na Morzu śródziemnem. Jeżeliby to miało znaczyć, że Włochy chcą 
wyprzedzić Braneję na tern morzu, wątpliwe jest, czy Branej a zgo­
dzi się na te pretensje, Jest jeszcze do załatwienia^sprawa Tan- 
geru i trudniejsza Tunisu i grupa różnych rewindykacyj, większa 
część tych spraw, które Włochy chciałyby załatwić tete a tete z 
Brancją, nosi jednak charakter międzynarodowy i mogłaby byc roz­
strzygnięta za wspólną zgodą wielkich mocarstw. Pozostaje naj­
ważniejsza ze wszystkich kwestja predominacji Włoch na Adriatyku 
i Bałkanach, którą Braneja ma uznać wedle życzeń prasy vłoski ej 
i pozostawić Włochom rozwiązanie problemów bałkańskich. Francja 
ma tam może więcej interesów politycznych, m z  Włochy,, ze wzglę­
du na to, aby Bałkany nie stały się znowu przedmurzem dla państw 
oentralnych w ich dążeniach dc "Prong nach Osten'. W ooecnej^ 
chwili prowadzi się w Europie skrytą ofenzywę przeciwko grupie 
Brane ja-M.Ent ant a-Polska, a napastnikami m e  są wcale _ dawni 
wrogowie. Tu cytuje artykuł niedawną deklarację Markowicza, w 
której przestrzega on przed■wpływami obcemi na Bałkanach; gdyż 
chcą one rozbić ścisłą solidarność'Serbsko-bułgarską. Autor pi­
sze- Trzeba rzeczy nazywać po imieniu, Do Burgarji zaliczają się 
obecnie: Jugosławja i Włochy.wybiera ona tego, kto da więcej.
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ń ń j ą c  a o wyboru m ię dz y  hegemonją  w ło sk ą  i  j u g o s ł o w i a l - s k ą  
na  B a ł k a n a c h ;  b ę d z i e  w o l a ł a  p i e r w s z ą ,  gdyż  t o  d a j e  j e j  w i d o k i  wy­
s t a w i e n i a  J u g o s ł a w i i  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r z y s z ł o ś c i ,  z k t ó r e g o  
sp o dz i e w a  s i ę  d l a ^ s i e b i e  w yc i ą gn ą ć  k o r z y ś c i .

_P r z y j a ź ń  w ł o s k o - a l b a ń s k o - b u ł g a r s k a  g r o z i  J u g o s ł a w j i  
o d o s o b n i e n i e m  i  Wojną.  Oto v- j a k i e j  s y t u a c j i  z n a j d u j e  s i ę  P r a n e j  a 
w p r z e d e d n i u  rokowa-- z Włochami ,  wymagającemi  od n i e j ;  aby  s i ę  
n i e  i n t e r e s o w a ł a  Ba łkanami  i  by z o s t a w i ł a  r o z w i ą z a n i e  t y c h  p r o b l e ­
mów . łochom.  A r t . k o ń c z y :  F r a n c j ą  j e s t  sama na  Z a c h o d z i e ,  ma za  
s o b ą  t y l k o  LuBntent .ę  i  P o l s k ę ,  a  wiadomo* co t o  z na czy ,

r , 1'EOHO DE PARIS z 2 8 / X I I .  z a m i e s z c z a  a r t  . P e r t i n a k a ,  
k t ó r y  p i s z e  w związku z z ap o c zą t kow an i em  p e r t r a k t a c y j  pomiędzy 
Włochami  a  J u g o s ł a w j ą ,  że o i l e  p e r t r a k t a c j e  t e  p r z y b i o r ą  k ó ń ż y s t -  
ny .oprot ,  u ł a t w i ą  one z n a c z n i e  s y t u a c j ę  nowemu Aębasado rowi  f r a n ­
cusk i em u  w Rzymie,  k t ó r e g o  zadan i em j e s t  do p r owa dzen i e  do z b l i ż e n i a  
pomiędzy  P r a n e j ą  a  Włochami .
. P r awa ;  k t ó r e  s o b i e  Włochy ' u z u r p u j ą  n a  B a ł k a n a c h , s ą
j eciną z p r z y c z y n ,  o k t ó r e  s i ę  r o z b i j a j ą  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a ,  
z m i e r z a i ^ c e  z b l i ż e n i a  f r a n c u s k o —w ł o s k i e g o  . - P r a ne  j a  v/brew do­
n i e s i e n i o m ^  p r a s y  w ł o s k i e j  n i ema  wprawdzie  i n t e r e s ó w  b e z p o ś r e d ­
n i c h  na. Barmanach;  n i e  może j e d n a k  p o z o s t a ć  b i e r n ą  wobec i n t e r ­
w e n c j i  ak ty w ne j  i n nego  m oc a r s t w a  w t e j  c z ę ś c i  Europy ,  s t a n o w i ą ­
c e j  t a k  p o d a tn y  g r u n t  d l a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p r zewro tów ,  z a g r a ż a ­
j ą c y c h  poko jowi  c a ł e j  Europy .

kyb uc h  k o n f l i k t u  pomiędzy Włochami a  J z g o s ł a w j ą  móg ł ­
by d o p r ow a dz i ć  do z a k w e s t j o n o w a n i a  c a ł e g o  u s t r o j u  obecnego E u r o ­
py c e n t r a l n e j  i  spowodować n a w r ó t  ofenzywy p a n g e r m a ń s k i e j .
" ' s z e l k i e  zmiany w E u r o p i e  c e n t r a l n e j  z a g r a ż a ł y b y  zarówno Wło­
chom, j a k  J u g o s ł a w j i  ,i P r a n c j i .  W r a z i e  pomyślnego wyniku obe c ­
nych  p e r t r a k t a c y j ,  można p r zewidywać  z a w a r c i e  u k ł a d u  pomiędzy 
■..'lochami i  J u g o s ł a w j ą  z u w z g l ę d n i e n i e m  i n t e r e s ó w  W ło s k i c h  v A l b a -  
n j i > k t ó r e  z o s t a ł y '  im p r z y z n a n e ,  w d n i u  20 /X .1921  r .  W r a z i e  n i e ­
k o r z y s t n e g o  o b r o t u  r zeczy*  obawiać  s i ę  można różnego  r o d z a i u  kom- 
p l i k a c y j .

BUSKI  WSCHÓD.

DZELlHURIE! z 2 0 / x i I .  p i s z e :  P r z e d s t a w i c i e l  l i g i  Ka r .
D r ; Schlemmer  j e ź d z i ł  o s t a t n i o  do Angory w c e l u  s p r o l o n g o w a n i a  
p rawa  p o b y t u  uchodźcom r o s j a n o m ,  k t ó r ym  prawo powyższe p r z y s ł u ­
g u j e  t y l k o  do d n i a  6 / E u t e go  1928 r .  Rząd j e s z c z e  n i e  u d z i e l i ł  od­
p o w i e d z i  o s t a t e c z n e j .  Ot rzymane wiadomośc i  p r ze m aw ia j ą  z a  tein,  że 
r z ą d  n i e  z a m - i d r z a ' p r z e d ł u ż y ć  t e g o  prawa  p o b y t u , P r z e d s t a w i c i e l  L i ­
g i ’Dar* o ś w i a d c z y ł  naszemu r z ą d o w i ,  że pośród ,  t  .zw*' ’b i a ł y c h ,  r o s j a n "  
Z n a j d u j e  s i ę  - lSO^mieszkanóó-w-kzarbedżanUj-. -Krymuy T u r k i e s t a n u  -'i- 
z nad Wołgi,^ k t ó r z y  uważają"  s i e b i e  za  k u r k ó w ' i  u c i e k l i ,  z powodu 
p r z e ś l a d o w a ń  R o s j a n  Zarówno cze rwonych ,  j a k o  t e ż  b i a ł y c h ’i - c z a r ­
nych.* P r z e d s t a w i c i e l  L i g i ’z a z n a c z y ł ,  ż e n i e - j e ś t  rz .eczą  s ł u s z n ą  
t r o s z c z y ć  s i ę '  ,0 n i ch ' ,  a  że z a j ą c - s i ę  n i m i  j e s t  obowiązkiem T u r c j i .

D 2SLHu R1JE T ' z 2 l / x .  1 1 . p i s z e -  '’Według o t rzymanych  w i  ad o -  -  
m ośc i  z k ó ł - p o l i t y c z n y c h , p o d c z a s  rokowań p l io śkó - f r ancUsk l ch , - '  by ­
ł a  omawiana k w e s t  j a  manda tu  nad S y r j ą  -  Włochom;’ Łlówiąy.żc 
P r a n c j a  n a  t o  s i ę  z g a d z a ,  Ś . ■ •

•n ;W4KkT: z * 2 o / x i I . z wr ó c i ł ,  s i ę  do- moca r s tw ,  k o r z y s t a j ą c y c h  
z p rawa  k a p i t u l a c j i . '  z p r o p o z y c j ą  - a n u l o w a n i a '  ich' ;  P r z e d s t a w i c i e l e  
n i e k t ó r y c h  moc a r  s.tw Z g ł o s i l i  swo ją  zgodę eó. do.  t e g o ; .
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E0EDNI3CHE ZEITUNG z 2 8 / X I I . omawia p r a c ę  k a p i t a ­
ł u  n i e m i e c k i e g o  w T u r c j i  i  z a z n a c z a ,  że p r z e d s i ę b i o r c y  n i e m ie c c y  
b i o r ą  poważny u d z i a ł  w. g o sp o d a rc z e m  ż y c i u  t eg o  k r a j u .  Współzawo­
d n i c z ą  o n i  z w y c ię sk o  z p r z e d s i ę b i o r c a m i  i n n y c h  narodów;, a  n a j ­
b a r d z i e j  u j em n ie  o c e n i a  pismo d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  " n i e u d o l -  
n e j  F r a n c j i " .

BERLINER TAGEBLATT z 2 1 / X I I .  W a r t . w a t .  p i s z e  
E r n e s t  D a v is  z J e r o z o l i m y  o n i e p o k o j u  w A r a b j i ,  k t ó r y  p r z y p i s u j e  
k r ó l o w i  Wahabitów I b n  Saudowń. A u t o r  dow odz i ,  że z a b o r c z o ś ć  Ibm 
Sauda  p o c h o d z i  s t ą d ,  że uważa s i ę  on za w ła d cę  uporządkow anego  
p a ń s tw a  i  c h ce  z a ł a t w i ć  p o r a c h u n k i  z o śc ie n n y m i  władcami a r a b s k i ­
mi, j a k  Imam J a d ż j a  o r a z  d y n a s t j a  H a sz im i tó w ,  k t ó r a  p a n u je  w I r a ­
ku i  Z a j o r d a n j i .  J e d n a k  Ib ę  Saud n i e  c i e s z y  s i ę  w swym k r a j u  sym- 
p a t  j ą  i  n a l e ż y  z tern s i ę  l i c z y ć .  To t e ż  p o d p i s a ł  on u k ła d  z An- 
g l j ą ,  p o d c z a s  g:dy je g o  p o p r z e d n i c y  wogóle  n i e  c h c i e l i  t a k i e g o  
u k ł a d u  z a w i e r a ć .  W t e n  sposób  A n g l j a  o s i ą g n ę ł a  swój c e l ,  m ia n o ­
w i c i e  może j u ż  budować l i n j ę  k o l e j o w ą  z H a i f y  do b a g d ad u ,  j a k o  
ląd o w ej  d r o g i  do I n d y j • W zw iązku  z tern k r ó l  H edżasu  o d s t ą p i ł  
t e ż  n a  r z e c z  Z a j o r d a n j i  m i e j s c o w o ś c i  Akaba i  Maan.

3.  S 0 I  A I  E I I I N F O R M A C J E .

C a ł a  p r a s a  w ło sk a  d n i  o s t a t n i c h  z a jm u je  s i ę  s z e r o k o  
sp ra w ą  s t a b i l i z a c j i  l i r a ,  p o d n o sz ąc  d z i e ł o  M u s S o l i n i e  g o . S k r z ę t n i e  
s ą  n o tow ane  g ł o s y  p r a s y  z a g r a n i c z n e j .  D z i e n n i k i  z d n i a  2 6 . XII,; 
d r u k u j ą  d e p e s z e  Morgana z New; Y o rk u ,  k t ó r y  w y ra ż a  ż y c z e n i e  i  r a ­
d o ś ć  z d z i e ł a  dokonanego w s p ó l n i e ;

GERMANIA z  27 / X I I . p i s z e  z powodu w y p ow ied zen ia  s i ę  
na rodow ego  k o n g r e s u  i n d y j s k i e g o  p rz e c iw k o  a n g i e l s k i m  planom 
-o je n n y m ,  że j e s t  t o  o d p o w ie d z ią  n a  w:y s ł a n i e  p r z e z  A n g l j ę  do I n ­
dy ĵ  k o m i s j i  p a r l a m e n t a r n e j ,  k t ó r e j  z ad a n ie m  j e s t  z b a d a n i e  m o ż l i ­
w o ś c i  r o z s z e r z e n i a  k o n s t y t u c j i  i n d y j s k i e j , a l e  do k t ó r e j  n i e  n a l e ­
ży ż a d e n  p o l i t y k  i n d y j s k i .

W c i ą g n i ę c i e  w wojnę  In d y j  j e s t  w p ra w d z ie  n a  r a z i e  
m ało  p raw dopodobno,  a l e  w p r z y s z ł o ś c i  m o ż l iw e ,  odkąd n a p r ę ż e n i e  
r o s y j s k o —a n g i e l s k i e  na  nowo s i ę  wzmogło.




